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I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE

Homilia podczas chrztu dzieci

1. L i t u r g i a  s ł o w a  w  n o w y m  o b r z ę d z i e  c h r z t u

Kongregacja dla spraw  K ultu Bożego ogłosiła  w  dniu 15. V. 1969 r. nowy  
obrzęd chrztu dzieci. Jest to realizacja polecenia soboru, który postanowił, 
by obrzęd chrztu dzieci został krytycznie rozpatrzony i dostosow any do rze­
czyw istej sytuacji n iem ow ląt. R ealizm  w  spojrzeniu na sytuację n iem ow lęcia  
oraz jego chrzest podyktow ał ojcom soboru decyzję, która domaga się u w y­
datnienia w  obrzędzie roli i obow iązków  rodziców  dziecka oraz rodziców  
chrzestnych (KL 67).

Sam obrzęd chrztu jest przejrzysty. Składa się z czterech zasadniczych  
części: z obrzędu przyjęcia dzieci przez m iejscow ą w spólnotę Kościoła, liturgii 
słow a Bożego, sam ego chrztu oraz obrzędów zakończenia.

Druga część obrzędu chrztu — liturgia słow a Bożego — jest bardzo w aż­
na z punktu w idzenia duszpasterskiego i w ym aga od celebransa specjalnego  
przygotow ania. Składa się na nią zasadniczo jedno lub dw a czytania biblijne, 
hom ilia oraz m odlitw a w iern y ch 1.

Czytania należy przedtem  wybrać mając na uwadze pożytek lub życzenie  
rodziców  dziecka. W obrębie sam ego obrzędu chrztu um ieszczono cztery pery­
kopy ew angeliczne (J 3,1— 6; Mt 28, 18—20; Mk 1,9— 11; 10,13— 16).2 Ponadto  
w  dodatku zam ieszczono 17 innych perykop. Ze Starego Testam entu podano 
jedynie 3 fragm enty: jeden z K sięgi W yjścia i dwa z Proroctw a Ezechiela  
(Wj 17,3—7; Ez 36,24— 28; 47,1—9,12). Z listów  św . Paw ła zam ieszczono 5 teks­
tów  (Rz 6,3—5; 8,28—32; 1 Kor 12,12—13; Gal 3,26—28; Ef 4,1— 6) i jedną

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
Kraków -W arszawa.

1 Ordo B ap tism i P arvulorum ,  Typis P olyglottis V aticanis 1969; Editio 
Typica, nn 44— 48, s. 25— 26. Odtąd skrót — OBP.

2 Por. OBP nn. 44 i 81.
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perykopę z L istu św. Piotra apostoła (1 P 2,4—5. 9— 10). Pozostałych 8 perykop 
to fragm enty ew angelii, g łów nie św . Jana (Mt 22,35— 40; Mk 12,28b— 34 (dłuż­
szy) lub 28b—31 (krótszy); J 4,5— 14; 6,44—47; 7,37b— 39a; 9,1—7; 15,1— 11; 
19,31—35)8. D opuszczalne jest rów nież w yszukanie innej perykopy chrzcielnej 
spoza 21 podanych w  tekście (... ve l  aliae, quae vo to  aut utili tati  parentum  
congruunt) 4.

2. H o m i l i a  c h r z c i e l n a

Po czytaniu biblijnym  celebrans w ygłasza krótką hom ilię, skierowaną do 
rodziców, chrzestnych, krew nych dziecka oraz przedstaw icieli parafii zebra­
nych w  m iejscu  chrztu. Zadania hom iliii chrzcielnej określają sam e ru b ryk i5. 
Ma ona najpierw  zilustrow ać to, co zostało przeczy ta n e  w  w ybranej perykopie, 
czyli uczynić tekst P ism a św. zrozum iałym  dla słuchaczy (illustrantur ea 
quae lecta sunt). D alej hom ilia pow inna doprowadzić zebranych do głębszego  
zrozum ienia sam ego m isterium  chrztu (praesentes  adducuntur ad profundius  
in te llegendum  B aptism i m ysterium ).  U kazanie m isterium  chrztu zm ierza jed­
nak nie do ubogacenia w iedzy religijnej słuchaczy ani naw et nie jedynie do 
ich św iadom ego i aktyw nego uczestnictw a w  sam ym  obrzędzie.

H om ilia chrzcielna odkryw ająca przed zebranym i m isterium  chrztu ma 
ich doprowadzić do uśw iadom ienia sobie pow ażnych zobowiązań, jakie na 
nich nakłada fakt chrztu dziecka w  obrębie w spólnoty parafialnej. Za tą 
św iadom ością ma iść ochotne i odpow iedzialne podjęcie zobowiązań w  sto­
sunku do dziecka i jego chrześcijańskiej przyszłości (presentes adducuntur  ... 
ad officium alacrius amplectendum ).  N ie chodzi tu oczyw iście o form alne 
czy tytualne w yrażenie zgody na podjęcie obow iązku czuw ania nad rozw ojem  
rzeczyw istości chrztu w  niem ow lęciu, które otrzym uje ten sakram ent. D latego  
też w  odnow ionym  obrzędzie chrztu dzieci K ościół w  poczuciu realizm u ży­
ciow ego w idzi ten obow iązek przede w szystk im  w  rodzicach dziecka, którzy  
faktycznie będą z nim  zw iązani na każdy dzień w  latach jego rozw oju i w zra­
stania i mogą skutecznie nań oddziaływać. N astępnie w idzi go w  rodzicach  
chrzestnych, jako bardziej zw iązanych z rodziną dziecka, a dopiero na trzecim  
m iejscu w  innych członkach w spólnoty parafialnej (officium  ... quod ex  eo 
praesertim  paren tibus e t  patr inis oritur).

Zalecane przez rubryki refleksyjne m ilczenie po hom ilii pow inno dopro­
wadzić do bardziej osobistego uśw iadom ienia sobie zabow iązań całej w spól­
noty (post homiliam  ... tem pu s silentii c o m m e n d a tu r ) fl. Przeczytane i w yjaś­
nione na tle konkretnych okoliczności słow o Boże pow inno głęboko zapadać 
w  św iadom ość i serce zebranych budząc odpow iednią decyzję na przyszłość. 
To „nasiąkanie” słow em  Bożym  w  m odlitew nej ciszy jest charakterystyczną  
cechą chrześcijańskiego podejścia do liturgii słow a w  ogóle.

Jeżeli każda hom ilia m usi uw zględniać „celebrowane m isterium  i szczegól­
ne potrzeby słuchaczy” 7, to hom ilia chrzcielna m usi spinać — niby klam ra —  
m isterium  chrztu i naglącą potrzebę czuw ania nad doprow adzeniem  dziecka  
w  przyszłość do św iadom ego potw ierdzenia sw ego chrztu osobową wiarą  
i chrześcijańskim  życiem . Jest to bow iem  „szczególna potrzeba słuchaczy”, 
skłonnych skądinąd do traktow ania chrztu dziecka jako tradycyjnej im prezy 
fam ilijnej i czystej form alności. Sytuacja n iem ow lęcia przyjm ującego chrzest,

8 Por. OBP, n. 186— 194 i 204—215.
4 T am że , n. 44.
5 T am że , n. 45.
6 OBP, n. 46.
7 Instrukcja Inter  Oecumenici  z 26. IX. 1964 r., n. 54.
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jego nieśw iadom ość i bierność oraz pow aga dokonującego się m isterium  stw a­
rzają „szczególną potrzebę słuchaczy”, od których w  niedalekiej przyszłości 
zależeć będzie los przyjętego przez niem ow lę chrztu. D latego też zarówno m i­
sterium  chrztu, jak i zobow iązania rodziców  oraz chrzestnych m uszą być uka­
zane z całą ostrością i pow agą, a obow iązki podkreślone z mocą. Rodzice 
w inni uśw iadom ić sobie w łasną niezastąpioną rolę w  spełn ieniu  zadań p łyną­
cych z chrztu ich dziecka oraz grozę odpow iedzialności w obec Boga, Kościoła  
i w łasnego dziecka w  w ypadku zaniedbania tych zaszczytnych obowiązków.

3. Ź r ó d ł a  h o m i l i i  c h r z c i e l n e j

Źródłem do poznania spraw ow anego podczas chrztu m isterium  oraz p ły ­
nących z niego zobow iązań są w  pierw szym  rzędzie czytania biblijne zw ią­
zane z tym  obrzędem. Jest to najw ażniejsze, ale nie jedyne źródło hom ilii 
chrzcielnej. Jak w e M szy św . punktem  w yjścia  do hom ilii może być tekst 
św ięty  pochodzący z czytań P ism a św. lub inny tekst w ybrany z O rdina - 
r ium  czy P ropriu m , a naw et poszczególny obrzęd czy znak liturgiczny - tow a­
rzyszący spraw ow aniu E u ch arystii8, tak i podczas chrztu św . czerpać m o­
żem y teologiczną treść do hom ilii zarówno z każdego tekstu  chrzcielnego  
(czytania, m odlitw y, śp iew y, aklam acje itp.), jak i z poszczególnych obrzę­
dów  czy, znaków  otaczających ten sakram ent (zanurzenie czy polanie wodą, 
nam aszczenie, paschał i św ieca, znak krzyża, biała szata, błogosław ieństw o, 
im ię itp.).

Często tekst biblijny w skazuje na jakiś obrzęd czy znak w ydobyw ając  
jego teologiczną treść i dokonujące się m isterium . I tak np. najw ażniejszy  
znak chrzcielny — zanurzenie lub polanie w odą znajduje w ytłum aczenie  
w  określonym  aspekcie w  tekstach ew angelii św . Jana o wodzie tryskającej 
na życie w ieczne (J 4,5— 14), o wodzie, z której trzeba się na now o naro­
dzić (J 3, 1— 6), o rzekach w ody żyw ej, płynącej z w nętrza Z baw iciela dla 
zbaw ienia w ierzących (J 7, 37b— 39a), czy w reszcie o w odzie (i krwi) w yp ły ­
w ającej z otw artego boku C hrystusa na krzyżu (J 19, 31—35). Do tegoż zna­
ku w ody odnoszą się w szystk ie trzy teksty starotestam entalne — z K sięgi 
W yjścia i z Proroctw a Ezechiela: o w odzie w yprow adzonej ze skały przez 
M ojżesza dla uratow ania ludu Bożego od śm ierci (Wj 17, 3— 7), o wodzie 
czystej, oczyszczającej lud w ybrany (Ez 36, 24— 28) i w reszcie o wodzie w y ­
pływ ającej ze św iątyn i i zbaw iającej w szystk ich , których objęła sw om i dzia­
łaniem  (Ez 47, 1—9. 12). Obrzęd zanurzenia w  w odzie i w ynurzenia głęboko  
kom entuje św. P aw eł w  L iście do Rzym ian jako zanurzenie w  śm ierć Chry­
stusa i Jego Z m artw ychw stanie — czyli zespolenie się z C hrystusem  pas­
chalnym  (Rz 6,3— 5).

Obrzęd nałożenia białej szaty dobrze tłum aczy czytanie z L istu św . Pawła  
do G alatów  o przyodzianiu się w  Chrystusa przez chrzest (Gal 3,26— 28).

H om ilia chrzcielna też nie m oże pom inąć m iejscow ych w arunków , które 
mogą ułatw ić lub utrudnić przyszłą form ację m łodego chrześcijanina. Nie 
można w ięc pom inąć takich szans jak w spólna m odlitw a w  domu, branie 
aziecka do kościoła na M szę św . lub inne nabożeństwa, zw łaszcza zapew ­
nienie mu stałej i system atycznej katechizacji. N ie m ożna zapom nieć o spe­
cyfice środow iska, które tak  m ocno w pływ ać będzie na form ację dziecka. 
Życie chrześcijańskie najbliższego otoczenia, zw łaszcza rodziców  i rodzeń­
stw a, to w ażne elem enty odpow iedzialności za losy chrztu w  m łodym  chrześ­
cijaninie.

Tamże.
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4. T r e ś ć  h o m i l i i  c h r z c i e l n e j

Sam o m isterium  osłonięte sakram entalnym i znakam i oraz konkretna  
w spólnota K ościoła lokalnego ze sw oją specyfiką hic et nunc w ykreślają  
treść hom ilii podobnie jak i jej zadanie. T eologiczno-pastoralny w stęp  do 
obrzędu chrztu dzieci podkreśla jednak specjalnie n iektóre aspekty spraw o­
w anego w  tym  sakram encie m isterium .

Jest to w ięc najpierw  s a k r a m e n t  w i a r y ,  dzięki której ludzie pod 
ośw iecającym  w pływ em  D ucha Św iętego odpow iadają na E w angelię C hry­
stusa pierw szym  i całkow itym  naw róceniem , które polega na przylgnięciu  
do Chrystusa i zw iązaniu się przez N iego z Bogiem  w ięzią  Nowego P rzy­
m ierza. Nic też dziw nego, że Kościół od najdaw niejszych czasów  dbał przede 
w szystk im  o to, by katechum eni lub rodzice i chrzestni m ałych dzieci roz­
budzili w  sobie taką w łaśn ie w iarę praw dziw ą, trw ałą i czynną. Do tego  
celu zmierza katechum enat i przygotow anie rodziców  przed chrztem  ich 
dzieci, cała liturgia słow a (homilia!) oraz uroczyste w yznanie w iary przed 
sam ym  chrztem  9.

Inne aspekty chrztu stają się zrozum iałe i dostępne dopiero w  św ietle  
wiary. Stąd też aspekt sakram entu odrodzenia pow inien  w  jakiś sposób p o­
wracać w  hom ilii chrzcielnej zawsze.

W w ierze chrzcielnej zaw arty jest ten zasadniczy zw rot ku Bogu, by od­
tąd żyć dla N iego — oraz podstaw ow e odw rócenie się od grzechu, którem u  
chrzest zadaje śmierć.

D uchowy proces naw rócenia uzew nętrznia się obrzędowo w  odrzekaniu  
sie szatana i w yznaniu w iary bezpośrednio przed chrztem . Jest to obrzęd  
ściśle chrzcielny i znany był w szystkim  K ościołom  od najdaw niejszych cza­
sów. W skazuje on na chrzest jako na sakram ent całkow itego nawrócenia. 
Św. C y r y l  Jerozolim ski w  19-ej katechezie chrzcielnej przytacza form ułę  
w yznania w iary, która w yraźnie w skazuje na ten aspekt: „Wierzę w  Ojca, 
i w  Syna, i w  Ducha Św iętego, i w  jedyny chrzest pokuty-naw rócenia” 10. 
Pokuta zaw ierająca naw rócenie to śm ierć dla grzechu, w yrzeczenie się ca ł­
kow ite szatana i pseudow artości, które on reprezentuje czy podsuwa (apo - 
taxis)  oraz przylgnięcie w  w ierze całą istotą do Chrystusa oraz w szystk iego, 
co On niesie (syntaxis).

C hrześcijanie p ierw szych w ieków , zw łaszcza na W schodzie, jeszcze m oc­
niej w yrażali na zew nątrz ten proces w ew nętrznego nawrócenia. Obrzęd dra­
m atyzujący duchow e w ydarzenie naw rócenia polegał na tym , że katechum en  
stojąc u źródła chrzcielnego zw racał się ku Zachodowi jako „krainie, w  k tó ­
rej panuje m oc ciem ności”, a w yciągnąw szy ręce w  uroczystym  geście d e­
klarow ał zerw anie „paktu” w iążącego jego osobę z szatanem . Gest ten w  sta ­
rożytności zw iązany był z każdym  uroczystym  zaangażow aniem , a w ięc  
z pew nością przem aw iał do zebranych i angażow ał w ew nętrznie katechu­
mena. W yraziw szy tak mocno i jednoznacznie zerw anie z szatanem  k ate­
chum en zw racał się natychm iast ku W schodowi, który sym bolizuje krainę  
św iatła i kierunek drogi do Raju. Na W schodzie bow iem  „rodzi się św ia t­
łość — C hrystus”. U roczystym , angażującym  całego człow ieka gestem  u ze­
w nętrzniał teraz kandydat do chrztu sw oje n ieodw ołalne przylgnięcie do 
Chrystusa w yznając rów nocześnie w iarę w  Trójjedynego B o g a n .

Wiara i naw rócenie łączą się bardzo ściśle w  w ydarzeniu chrztu tw orząc 
istotny elem ent tego sakram entu. I tu nasuw a się zasadnicza trudność, zw ią ­
zana ze specyficzną sytuacją n iem ow lęcia, które otrzym uje — „przyjm uje”

9 Por. OBP, De initiatione Christiana, n. 3.
10 Por. J. D a n i é 1 o u, La catéchèse aux prem iers  s iècles , Paris 1968, 64.
11 J. D a n i é 1 o u, dz. cyt.,  63— 63. Por. rów nież W. S c h e n k ,  Liturgia  

S akram en tów  św ię ty ch , Lublin 1962, przypis 206, s. 51.
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chrzest. N ie jest przecież ono zdolne ani do w iary osobow ej, ani do naw ró­
cenia. Jego chrzest dokonuje się „w w ierze sam ego Kościoła. W iarę tę uro­
czyście w yznają rodzice dziecka, rodzice chrzestni oraz inn i obecni podczas 
chrztu. W szyscy oni przedstaw iają w tedy zarówno K ościół m iejscow y (para­
fię), jak i pow szechną w spólnotę św iętych  i w ierzących: jest to K ościół —  
Matka, która jako cały K ościół rodzi w szystk ich  i jako cały Kościół rodzi 
poszczególnych chrześcijan” 12.

Ponadto m ałe dziecko otrzym uje podczas chrztu dar w iary nadprzyro­
dzonej, jej zaczątek, jako uzdolnienie do odpow iadania Bogu w iarą na Jego  
słowo (teologalna cnota w iary, w szczepiona podczas chrztu). Chociaż w ięc 
dziecko pozostanie długi czas niezdolne do osobow ego aktu w iary, to jednak  
żyć będzie i w zrastać w e w spólnocie w ierzących jako jej członek. D zięki tej 
w spólnocie będzie ono w  przyszłości zdolne do osobow ego zaangażowania  
w  w yznaw anie w iary i życie zgodne z nią, gdy dojdzie do używ ania ro­
zumu 13.

Hom ilia chrzcielna pow inna w ięc w ykazać konieczność „katechezy m ista- 
gogicznej” dla dziecka, gdy tylko dojdzie ono do używ ania rozumu. Przepro­
wadzać ją w inni najpierw  rodzice, później inne upow ażnione do tego przez. 
K ościół osoby. Pod w zględem  m istagogii m ałe dziecko jest w  podobnej sy ­
tuacji jak neofici z pierw szych w ieków  K ościoła (tylko pod tym  jednym  
aspektem). M istagogię n eofitów  nazwano aktyw ną pedagogią Kościoła. Po­
legała ona na tym , że kandydat do chrztu najpierw  uczył się żyć jak chrześ­
cijanin, przeżyw ać rzeczyw istość chrztu, a dopiero później (po chrzcie!) otrzy­
m yw ał w yjaśnienie i w ytłum aczenie sam ego m isterium , w  które już został 
w łączony. Praktyka ta w iązała się z prawem  arcanum,  które zabraniało  
chrześcijanom  przekazyw ania m isterium  poganom lub tym , którzy nie byli 
jeszcze zupełnie w łączeni do w spólnoty Kościoła. Stąd katechum enat przy­
gotow yw ał w praw dzie kandydatów  do życia chrześcijańskiego i ćw iczył ich 
w  nim, ale ostatni etap ich katechezy następow ał dopiero po chrzcie. Była  
to tzw. „katecheza m istagogiczna”, całkiem  dla nich nowa, w prowadzająca  
w  rozum ienie sakram entów  (mysteria),  które już przyjęli (chrzest, bierzm o­
w anie, Eucharystia — jako sakram enty inicjacji chrześcijańskiej). Okres m i­
stagogii trw ał przez cały tydzień po uroczystości Paschy (i chrzcie katechu­
m enów), a w ięc do następnej n iedzieli, którą zw ano „Białą” lub „Przew od­
n ią”. W tę n iedzielę bow iem  zdejm ow ali oni białe szaty neofitów  i w chodzili 
w  norm alne życie w spólnoty, „przeprowadzeni” przez ten ostatni etap w ta­
jem niczenia (N iedziela Przewodnia). Odtąd ich wiara będzie się rozw ijać 
i wzrastać w  łonie w spólnoty kościelnej i w  jej norm alnym  życiu litu r­
gicznym .

J. D a n i e l o u  zaznacza, że zwyczaj podaw ania katechezy sakram en­
talnej dopiero po chrzcie św ., bierzm owaniu i E ucharystii podkreślał g łę ­
boką prawdę, iż sakram enty św. są w ydarzeniam i, a nie pojęciam i; naj­
pierw  trzeba żyć nim i, a dopiero później poznaw ać i zgłębiać ich zn a czen ie14.

K atecheza m istagogiczna w czesnego chrześcijaństw a da się sprow adzić do 
trzech charakterystycznych typów:

a) K om entarz do obrzędów  sakram entalnych św ieżo przeżytych przez neo­
fitów  („Przypomnij sobie, czego od ciebie wym agano.... W spomnij na sw oje  
odpowiedzi!...”).

b) Teologia biblijna sakram entów , ukazyw anych jako kontynuacja w ie l­
kich dzieł Bożych Starego Przym ierza (np. uw olnienie z Egiptu — i chrzest, 
manna podczas w ędrów ki na pustyni — i Eucharystia).

12 OBP, Praenotanda,  n. 2.
13 Por. J. L é  c u y e r, L ’enfant est baptisé dans la foi de l’Êglise, LMD  

(1967) nr 89, 21—37.
14 J. D a n i é 1 o u, dz. cy t .f 65.



128 B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y

c) Odpowiedzi na trudności teologiczne zw iązane z sakram entam i inicjacji 
chrześcijańskiej (np. czy Najśw . M aryja Panna była ochrzczona; czy należy  
ponow nie chrzcić ekskom unikow anych itp.).

Nauczanie w  tygodniu Paschy nie zaw sze jednak było kom entarzem  do 
sakram entów  w tajem niczenia. Pojaw iają się takie tem aty jak życie chrześci­
jańsk ie w edług nauki św . Paw ła (św. J a n  C h r y z o s t o m ) ,  kom entarz do 
P salm ów  (A s t e r i o s Sofista) i inne 15.

N iem ow lę otrzym ujące sakram ent chrztu dopiero w  przyszłości pozna jego  
bogatą rzeczyw istość, czyli przejdzie przez katechezę m istagogiczną. H om ilia 
chrzcielna nadaje się w ięc do tego, by ukazać rodzicom  ich pow ażny obo­
w iązek m istagogii w  stosunku do w łasnego dziecka. Zadanie to w ym aga po­
głębienia w iary (i w iedzy!) sam ych rodziców. Stąd też w  hom ilii chrzcielnej 
należałoby często pow racać do obow iązku dokształcania się religijnego, p re­
num erow ania i czytania czasopism  religijnych, starania się o pew ien  zasób  
książek, zw łaszcza dotyczących sakram entów  św. i życia chrześcijańskiego. 
Nie można też pom inąć zasady „aktywnej pedagogii” Kościoła, który n aj­
pierw  uczy żyć rzeczyw istością sakram entalną, a następnie, stopniowo, w pro­
w adza w  coraz głębsze i coraz pełn iejsze jej rozum ienie. Tu nasuw a się za­
gadnienie brania m ałych dzieci do kościoła na M szę św. i na inne nabo­
żeństw a. Tem atyka m istagogii w czesnochrześcijańskiej (w yjaśnienie sakra­
m entów  w  kontekście teologii b iblijnej, rozw iązyw anie nasuw ających się 
trudności czy życie chrześcijańskie jako konsekw encja chrztu i m odlitw a  
chrześcijańska) stanow i jakieś ramy zasadniczego dokształcania się rodzi­
ców , by byli w  stanie poprowadzić dobrze pierw szy etap m istagogii sw ojego  
dziecka na łonie rodziny.

H om ilia chrzcielna nie może pom inąć zupełnie w ew nętrznego związku, 
jak i zachodzi pom iędzy chrztem, bierzm ow aniem  i Eucharystią. Są to sakra­
m enty in icjacji chrześcijańskiej, które dopiero łącznie stanow ią etap w yjśc io ­
w y do pełnego życia w  chrześcijaństw ie. Razem  w zięte — doprowadzają w ie ­
rzących do pełnego w zrostu w  C hrystusie i uzdalniają do owocnego w yp eł­
nienia chrześcijańskiej m isji zarówno w  K ościele jak i w  św iecie. Przypo­
m inają o tym , Praenotanda generalia  w e w stępie do now ego obrzędu chrztu  
d z ie c ile.

Pod adresem  rodziców  kapłan może w ięc w  hom ilii skierow ać postulat, 
by doprow adzili w  przyszłości sw e dziecko do pełnego w tajem niczenia w  m i­
steria chrześcijańskie — do bierzm owania i Eucharystii — osobiście lub  
przez zapew nienie dziecku solidnej i system atycznej katechizacji.

Wobec narastających trudności czy w ątp liw ości co do chrztu m ałych  
dzieci, może zaistnieć potrzeba szerszego w yjaśnienia stanow iska K ościoła  
w  tym  w zględzie oraz podania racji, jakim i kieruje się K ościół podtrzym ując 
tę starą praktykę. G łówna trudność wiązać się będzie najczęściej z zagad­
nieniem  w iary i naw rócenia, do czego dziecko osobiście nie jest jeszcze  
zdolne.

Zw ięźle i rzeczow o pisze na ten tem at P .-А . L i é g é w  artykule Le  
bap têm e des enfants dans le débat pastoral et théologique, LMD (1971), nr 107,
7—28. Autor pow ołuje się zasadniczo na cztery godne uw agi dzieła doty­
czące tego przedm iotu: J. J e r e m i a s ,  Die K indertau fe  in den ersten vier  
Jahrhunderten , G öttingen 1958; J. C. D i d i e r ,  Faut-il  baptiser les enfants?  
Réponse de la Tradition,  Cerf, 1967; A. H a m m  a n , Le baptêm e et la con­
firmation,  D esclée, 1969; W. B r e u n i n g ,  Die K in dertau fe  im  Licht der  
D ogmengeschichte,  w: Christsein  ohne Entscheidung oder: Soll die  K irche  
K in der  taufen?, wyd. W. K a s p e r ,  M atthias G rünew ald, 1970. Ponadto w ar­
to tu chyba nadm ienić o zbiorow ym  dziele, w ydanym  przez W aldem ara M o- 
l i ń s k i e g o ,  Diskussion um  die Taufe, Verlag J. P feiffer, M ünchen 1971.

15 Tamże,  65— 66.
16 ОВР, De initiatione Christiana, n. 2.
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W ydaje się, że jakikolw iek  byłby tem at szczegółow y hom ilii chrzcielnej, 
to jednak nigdy nie m ożna całkow icie pominąć zagadnienia w iary ani sp e­
cyficznej sytuacji, jaką stw arza pod tym  w zględem  chrzest niem ow lęcia.

Inne w ażne elem enty treściow e hom ilii chrzcielnej w ykreślają bądź same 
czytania, bądź też inne teksty czy obrzędy. Zgodnie ze w stępem  ogólnym  
do tych ob rzęd ów 17 w yliczyć można następujące w ielk ie tem aty chrzcielne: 
w szczepienie w  Chrystusa paschalnego, w ejście do w spólnoty now ego ludu 
Bożego czyli Kościoła, przybrane synostw o Boże, usunięcie stanu grzechu, 
nowe stw orzenie w C hrystusie, św iątynia Boża w  Duchu Św iętym , uczest­
n ictw o w  kapłaństw ie C hrystusa, w spólnota życia z całą Trójcą Św iętą, nowe 
narodzenie z wody i Ducha Św iętego, nowe życie w  C hrystusie i w  K ościele. 
Jak widać tem aty te zazębiają się i zachodzą na siebie, nakładają się pra­
wie. P łyn ie to stąd, że stanow ią one tylko odm ienne aspekty jednego i tego 
sam ego w ydarzenia-m isterium  — odwrócenia się od zła i przylgnięcia do 
Chrystusa w  w ierze przypieczętow anej rr.krrmentalną w ięzią. Szersze om ó­
w ienie poszczególnych aspektów  chrztu podane będzie przy analizie czytań  
chrzcielnych oraz najw ażniejszych obrzędów.

Ks. Bronisław M okrzyck i SJ, K ra k ó w -W a rsza w a

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

Omówienie czytań biblijnych — chrzest

1. P o z w ó l c i e  d z i e c i o m  p r z y c h o d z i ć  d o  m n i e - — Mk 10,13— 16
a) K ontekst

Św. M arek ew angelista  m ów i o spotkaniu Jezusa z m ałym i dziećm i, n ie ­
sionym i przez m atki na rękach, w  charakterystycznym  kontekście Jego  
podróży do Jerozolim y (Mk 10,1.17. zwł. 32; 11,1. 15.27). Jezus zmierza do 
św iętego m iasta na Paschę (Mk 14,1.12), która będzie już praw dziw ą Paschą  
czyli przejściem  z tego św iata  do Ojca, z tego życia — przez m ękę, śm ierć 
i zm artw ychw stanie — do życia now ego, uw ielbionego. W nurt sw ego „przej­
ścia” w ciąga C hrystus w szystko, aby w szystko przem ienić i ocalić — zbawić. 
Perykopa o przygarnięciu  i błogosław ieniu dzieci w  tym  kontekście jest bar­
dzo w ym ow na. M ałe dzieci nie pozostają poza zasięgiem  C hrystusow ego zbaw ­
czego „przejścia” i jako Zbaw cy nie są Mu obojętne.

W Starym  T estam encie spotykam y w zm ianki o dzieciach, które uczest­
niczą w  kulcie Boga żyw ego czy w  pokucie całej społeczności. Psalm ista  
śpiewa: „Z ust dzieci i n iem ow ląt zgotow ałeś chw ałę na przekór Tw ym  prze­
ciw nikom , aby poskrom ić nieprzyjaciela i w roga” (Ps 8,3). W edług relacji 
św. M ateusza Jezus po uroczystym  w jeździe do Jerozolim y na św ięta  Paschy  
pow ołuje się na ten tekst psalm u w  dyskusji z arcykapłanam i i uczonym i 
w  Piśm ie, którzy oburzali się na dzieci  w ołające w  św iątyni: „Hosanna S y ­
now i D aw ida” (Mt 21,14— 17). Po najeździe H olofernesa Izraelici zdjęci trw o­
gą o Jerozolim ę i św iątyn ię podejm ują błagalny post i pokutę, w  popiele  
i w łosiennicach. K sięga Judyty w spom ina przy tej okazji, że w  pokucie b io­
rą udział rów nież m ałe dzieci (Jdt 4,9— 11). Podobnie Proroctw o Joela w zy­
w ając do zarządzenia św iętego postu nie pom ija w  nim  m ałych dzieci: 
„...Zbierzcie dzieci i ssących p iersi” (J1 2,16). Proroctw o Izajasza w skazuje 
na m ałe dziecię, jako na znak zbaw ienia (Iz 7,14; 9,5).

Historia zbaw ienia zajm uje się w ięc nie tylko św iatem  ludzi dorosłych. 
D zieci mają w  niej sw oje m iejsce; a naw et usposobienie dziecka staje się

17 T a m że , n. 1— 6.

9 — Collectanea Theologica
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wzorem  postaw y, bez której nie można w ejść do królestw a Bożego, czyli 
nie m ożna być zbaw ionym  (Mt 18,3; Mk 10,15). D ziecko jest sym bolem  praw ­
dziw ego ucznia C hrystusa, który przyjm uje królestw o Boże jako dar Ojca, 
a nie jako należność za osobiste zasługi czy p r a c ę 1. Sam  Chrystus jako Zba­
w icie l przeszedł drogę ludzkiego dzieciństw a — zbaw iając nie tylko w  czasie 
publicznej działalności czy m ęki, ale rów nież w  m isterium  narodzenia i n ie ­
m ow lęcego życia. Perykopa o zbaw czym  spotkaniu C hrystusa Pana z dziećm i 
w  kontekście Paschy jest jak najbardziej logiczna. W zbaw ieniu, którego do­
konuje C hrystus podczas Paschy, uczestniczą na swój sposób rów nież dzieci. 
Są to w ydarzenia zbaw cze rów nież dla nich.

b) Treść teologiczna
Podczas chrztu m ałych dzieci — niem ow ląt — tekst św . Marka (10,13—16) 

nadaje się w yjątkow o dobrze na czytanie jako baza hom ilii. U w zględnia b o ­
w iem  niem al idealn ie sytuację konkretną i „rzeczyw iste potrzeby słuchaczy”. 
M ów i o dokonującym  się m isterium  i zw raca się do ludzi dorosłych, odpo­
w iedzialnych za dalsze losy dzieci („Pozw ólcie dzieciom  przychodzić do m nie, 
nie przeszkadzajcie im ”).

M isterium  chrztu m ożna ukazać zebranym  kom entując charakterystyczne  
dla tego tekstu  wyrażenia: „dotknięcie” dzieci przez Chrystusa, „przycho­
dzenie” do C hrystusa i „przyjęcie królestw a Bożego”. Są to bow iem  okreś­
len ia bardzo b lisk ie b iblijnem u pojęciu w iary i zbaw czego spotkania z B o­
giem . W paralelnym  tekście u św . M ateusza czytam y, że ludzie przynosili do 
Jezusa dzieci, „aby w łożył na nie ręce” (Mt 19,13), czego On rzeczyw iście  
dokonał (Mt 19,15). W obydw u tekstach chodzi o tę sam ą czynność, chociaż 
św . M arek pisze, że przynosili Mu rów nież dzieci „żeby się ich dotknął” 
(Mk 10,13). Stw ierdza bow iem  na końcu opow iadania: „I biorąc je w  obję­
cia, k ładł na nie ręce i b łogosław ił je” (Mk 10,16).

— M isterium
Sym boliczny gest nałożenia rąk jest bardzo w ym ow ny i w  św ietle teo ­

logii biblijnej b o g a ty 2. Oznacza realne dotknięcie kogoś, udzielenie m u cze­
goś ze sw ojej istoty, z sieb ie sam ego. Sym bolizuje norm alnie udzielenie D u­
cha Bożego i Bożej m ocy (1 Kr 18,46; Iz 8,11; Ez 1,3; 3,22). Jest znakiem  b ło­
gosław ieństw a nie słow nego tylko, ale realnego, działającego i skutecznego  
(Rdz 48,13— 16). N ałożenie rąk oznaczać może rów nież konsekrację, dzięki k tó ­
rej Duch Boży bierze w  posiadanie człow ieka i uzdalnia go do w ykonania po­
w ierzonych zadań (Lb 8,10; P w t 34,9; Lb 27,15— 23). G est ten m oże wyrażać 
pew ną identyfikację pom iędzy nakładającym  ręce a tym , który ten gest przyj­
m uje. Ma to m iejsce zw łaszcza w  w ypadku składania ofiar, które sym boli­
zują — uobecniają — zastępują składających (por. K pł 1,4; 3,2; 4,4; Lb 8,16; 
16,21 n).

N ałożenie rąk m oże też oznaczać w yzw olen ie z m ocy zła, grzechu, k tó­
rego zew nętrznym  znakiem  jest choroba. C hrystus P an w kładał ręce na cho­
rych i opętanych przez szatana, a oni odzyskiw ali zdrow ie i doznaw ali w y ­
zw olenia (Łk 4,40; 13,13; Mk 8,23 nn).

W św ietle  tych znaczeń gest nałożenia rąk, dotknięcia czy b łogosław ień­
stw a, o którym  m ów i E w angelista w  om aw ianej perykopie, m oże stanow ić  
źródło katechezy m istagogicznej podczas chrztu. C hrystus paschalny w yzw ala  
dziecko z m ocy zła, przyłącza je do siebie w  społeczność Kościoła, udziela 
m u sw ego życia przez łaskę uśw ięcającą, obdarza je sw oim  Duchem , aby 
w  przyszłości m ogło św iadom ie podjąć i w ykonać zadania ucznia C hrystu­
sow ego. W sakram encie tym  C hrystus Pan bierze dziecko w  sw oje posiadanie 
i obdarowuje b łogosław ieństw em  realnym  i skutecznym .

1 Por. L. R o y ,  Enfant,  w: VTB, Paris 1970, kol. 351.
2 J. B. B r u n o n ,  Im posit ion  des mains,  w: VTB, kol. 569—570.
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„Przychodzić do C hrystusa” i „przyjąć K rólestw o Boże” to nic innego, 
jak być Jego uczniem  praw dziw ym , naśladującym  Go, w prow adzającym  w  czyn 
Jego naukę i polecenia. Jest to współpraca z Bogiem  zbaw iającym , który 
pociąga w ew nętrznie ku C hrystusow i (J 6,44). Przychodzić do C hrystusa, iść 
za Nim i naśladow ać Go oznacza w spólnotę z N im  na płaszczyźnie życia  
i działania. Stanow i synonim  „chodzenia drogam i P ańsk im i” (Ps 118,3) 
i „ścieżkam i Bożym i” (Ps 118,35; 24,4.9.12). C hrystus bow iem  jest jedyną  
Drogą, która prow adzi do Ojca (J 14,6), bo od Ojca w ychodzi (J 16,28). 
Określenia te m ów ią w ięc zarówno o ontycznej w ięzi z C hrystusem  jako 
M istrzem, jak też o w ięzi m oralnej, czyli życiu  zgodnym  z Jego nauką. 
Przyjąć królestw o Boże znaczy przyjąć Chrystusa bez zastrzeżeń i pokornie 
jak dziecko.

— Zadania

Poza obdarow aniem  Bożym  w  niem ow lęciu otrzym ującym  chrzest w szy­
stko inne jest zadaniem  przyszłości. Przyszłość ta w  dużym  stopniu zależy  
od najbliższego środow iska dziecka. D latego też hom ilia chrzcielna, w  tym  
wypadku skierow ana jedynie do starszych uczestn ików  uroczystości, musi 
poruszyć istotny problem  ich obow iązków , które rodzą się z chrztu m ałego 
dziecka.

Perykopa z ew angelii św . Marka w prost podsuw a ten tem at w  słowach  
Jezusa: ;,Pozw ólcie dzieciom  przychodzić do m nie, n ie przeszkadzajcie im ” 
(Mk 10,14). To polecenie Pana jest zobow iązaniem  — w  pierw szym  rzędzie 
rodziców  i chrzestnych — do troski o przyszłość Bożego daru w  ich dziecku. 
Cały Kościół, konkretny dla dziecka w e w spólnocie parafialnej, a zw łaszcza  
najbliżsi z rodzicam i na czele, m ają um ożliw ić m łodem u chrześcijaninow i 
„przychodzenie do C hrystusa” jako N auczyciela, by Go coraz lepiej pozna­
wać, coraz ściślej się z N im  jednoczyć i coraz w ierniej naśladow ać Go w cie ­
lając E w angelię w  konkrety chrześcijańskiego życia. N ie chodzi tu jedynie
0 inform ację religijną czy naukę. Zabieranie dziecka do kościoła na liturgię, 
zw łaszcza na M szę św., objaśnianie św iętych znaków  i odpow iadanie na jakże 
częste i istotne pytania przy tej okazji, w spólna m odlitw a w  domu i „para- 
liturgia” rodzinna zw iązana z w ażniejszym i okresam i roku liturgicznego (w i­
gilia  Bożego Narodzenia, grom nica, palm y, św ięcone, krzyż i obrazy w  do­
mu itp.) to w ielk ie  szanse rodzinnej m istagogii — odkryw ania przed dziec­
kiem  bogatej rzeczyw istości, w  którą w eszło przez chrzest — i w ypełniania  
C hrystusow ego nakazu: „Pozw ólcie dzieciom  przychodzić do m nie”. Zatrosz­
czenie się o system atyczną katechizację sw ego dziecka w  odpow iednim  cza­
sie, interesow anie się jego postępam i w  dziedzinie w tajem niczenia chrześ­
cijańskiego i sp ieszenie z rozsądną pomocą w  chw ilach  niejasności, zn iechę­
cenia czy w ątpliw ości to rów nież ułatw ienie dziecku kontaktu z Chrystusem
1 w zrastania w  przyjaźni z Nim. Troska rodziców  nie m oże być „zapędza­
n iem ” dziecka do C hrystusa na siłę. To dziecko sam o m a w  odpow iednim  
czasie, gdy zrozum ie orędzie Chrystusa i będzie zdolne do osobowej decyzji, 
potw ierdzić swój chrzest w iarą osobową i zaangażowaną. Troska rodziców
0 doprowadzenie do takiego spotkania ich dziecka z C hrystusem  m usi być 
bardzo roztropna i nacechow ana delikatnością. Zarówno obojętna pobłażliw ość, 
jak i odgórny przym us byłyby tu n iew ybaczalnym  błędem .

Z C hrystusow ym  „nie przeszkadzajcie im ” m ożna zw iązać rolę dobrego 
życia chrześcijańskiego u rodziców  i rodzeństwa w  form ow aniu się osobowej 
w iary u dziecka.

Najtrudniejszą bow iem  do pokonania przeszkodą w  drodze m łodego 
chrześcijanina ku C hrystusow i jest życie starszych zw łaszcza najbliższych
1 drogich, niezgodne z E w angelią  i przykładem  Chrystusa. Brak konsekw en­
cji w  religijnym  życiu rodziców  m oże być praw dziw ym  „przeszkadzaniem  im ” 
(dzieciom) w  przychodzeniu do Chrystusa. N iestałość w iary rodziców, brak
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głębokich przekonań i łatw e odchodzenie od C hrystusa w  praktyce życia od­
bije się norm alnie na w ierze ich dzieci obciążając dodatkow o sum ien ia  od­
pow iedzialnością za n ieliczenie się z kruchym i m ożliw ościam i dziecka i lego  
„bezbronnością” w obec takich kolizji oraz zależnością od św iata dorosłych.

Św. C y p r i a n ,  biskup K artaginy, pow róciw szy do sw oich po krw aw ych  
prześladowaniach za D ecjusza (251 r.) zastał ow czarnię C hrystusow ą w  A fry ­
ce spustoszoną i zdziesiątkow aną nie tylko przez m ęczeńską śm ierć chrześcijan  
w iernych do końca. M asy w ierzących stosunkow o ła tw o  i  praw ie dobrow ol­
nie zdradziły Chrystusa spiesząc do urzędów, by otrzym ać tabliczkę p otw ier­
dzającą odstępstw o i móc żyć w  spokoju. W dziele De lapsis  (O upadłych) 
opłakując te straty św ięty  biskup zatrzym uje się z goryczą nad odpow ie­
dzialnością jednych za drugich, zw łaszcza rodziców  za w iarę sw ych dzieci. 
Pisze: „Ale nie było dość w łasnej zguby dla w ielu; w zajem nym i zachętam i 
popychano ludność ku zagładzie, zabójczym kubkiem  śm ierć w zajem nie przy- 
pijano. By zaś niczego do pełności zbrodni nie brakowało, także dzieci na rę ­
kach rodziców, czy za rękę prowadzone, utraciły to, co na początku, zaraz 
po urodzeniu zyskały. Czyż nie pow iedzą one, gdy przyjdzie dzień sądu: 
M yśm y nic nie uczynili, ani nie spieszyli z w łasnej w oli, porzuciw szy po­
karm i napój Pana, do św iętokradzkiej zarazy; zgubiła nas cudza w iaro- 
łomność, rodziców  uw ażam y za dzieciobójców; oni nam zaprzeczyli uznania  
Kościoła za m atkę, a Boga za ojca, i gdy m ali, nieostrożni i tak w ielk iej 
zbrodni nieśw iadom i, przez innych do w ystępnego tow arzystw a należym y, 
cudzym  oszukaństw em  naw iedzeni jesteśm y” 3.

Pow olne, praktyczne odstępstw o rodziców  od C hrystusow ej E w angelii 
w  codziennym  życiu, może być w  skutkach rów nie fatalne jak form alna  
zdrada, a dla m łodego pokolenia stanow i zasadniczą przeszkodę w  „przycho­
dzeniu” do Chrystusa.

Św. M arek pod koniec opisu spotkania C hrystusa z dziećm i m ów i, że 
Jezus „brał je w  objęcia”. Ten przem aw iający do wyobraźni gest (zw łaszcza  
do wyobraźni rodziców) może rów nież stanow ić zgrabny punkt w yjścia  w  ho­
m ilii ukazującej m isterium  chrztu i obow iązek rodziców. Naturalna w ym ow a  
takiego gestu  nie w ym aga uzupełniających w yjaśn ień  i doskonale odzw ier­
ciedla fakt przyjęcia dziecka przez Chrystusa, obdarowania i zjednoczenia  
z C hrystusem . Jak m atka biorąca w  ram iona sw e nowonarodzone dziecko  
i przytulająca je do serca m ów i tym  gestem : „Ty jesteś m oim synem ”, tak  
Bóg w  C hrystusie przygarnia nowonarodzonego podczas chrztu syna przy­
branego i stw ierdza: „Nie lękaj się, bo cię w ykupiłem , w ezw ałem  cię po 
im ieniu; tyś m oim !” (Iz 43,1). Gest „brania w  ram iona” dobrze sym bolizuje  
przybrane synostw o Boże, które staje się udziałem  ochrzczonego (J 1,12; 
1 P 1,4; 1 J 3,1; Ef 5,23; Tt 3,5— 6), oraz przyłączenie do Rodziny Bożej (Fa­
milia  Dei) — K ościoła (por. KK 6).

Drugi aspekt hom ilii — obow iązek rodziców  i w spólnoty parafialnej do­
prow adzenia m łodego neofity do w iary osobow ej — narzuca się tu rów nież 
spontanicznie. Chodzi o to, by dziecko po dojściu do używ ania rozumu przez 
w iarę rów nież „objęło” Chrystusa, przylgnęło do N iego i pow ierzyło Mu drogi 
w łasnego życia oraz swój los.

W biblijnym  rozum ieniu w ia r y 4 ta postaw a całkow itego zaufania do 
Boga, angażująca całego człow ieka, polegająca na w ew nętrznym  przylgnięciu  
do Boga i pow ierzeniu Mu siebie, stanow i jeden z istotnych jej aspektów  
(hbr batah, gr. elpis,  łac. spes). Na ten aspekt w iary zwraca uw agę rów nież  
K on sty tu c ja  dogm atyczna  o O bjaw ieniu  Bożym:  „Bogu objaw iającem u na le­
ży okazać „posłuszeństw o w iary” (por. Rz 16,26; por. Rz 1,5; 2 Kor 10,5— 6), 
przez które człow iek  z w olnej w oli c a ł y  p o w i e r z a  s i ę  B o g u ” (KO 4).

3 Sw.  C y p r i a n ,  O upadłych  (tłum. J. C z u j), Poznań 1937, 203.
4 Por. J. D u p 1 a c y, Foi, w: VTB, kol. 475— 486.



W K siędze P salm ów  praw ie natrętnie powraca — pod różnym i określenia­
mi — w yraz takiej w łaśnie postaw y wobec Boga zbaw iającego. „Do Ciebie 
lgnie moja dusza, praw ica Twoja m nie w spiera” (Ps 62,9). „Ja go w ybaw ię, 
bo przylgnął do m nie, osłonię go, bo poznał moje im ię” (Ps 90,14). „W ręce 
Tw oje polecam  ducha m ojego: Ty mnie uw olnisz, Panie, Boże w ierny” 
(Ps 30,6; por. rów nież Ps 15,2— 6; 39,2—6; 61,2—9; 124,2; 130,2 i inne). Obraz 
Chrystusa biorącego w  ram iona m ałe dzieci uzew nętrznia zarówno zbawcze 
działanie Syna Bożego jak i zaproszenie, by człow iek — chrześcijanin z zau­
faniem  w łaściw ym  dziecku pow ierzył się Jemu. Bez tej postaw y ze strony  
człow ieka nie ma zbaw ienia (Mk 10,15; Mt 18,3— 5; Łk 18,15— 17).

Ks. Bronisław M okrzyck i SJ , K rak ó w -W a rsza w a

2. W s p ó l n o t a  ż y c i a  — J 15, 1— 11

a) K rzew  w inny i latorośle
Pism o św. ST m ów iąc o relacjach zachodzących m iędzy Bogiem  a naro­

dem wybranym  posługuje się często obrazem w innicy. W innicą jest Izrael, 
a ogrodnikiem  sam Jahw e, który z niezw ykłą troską oddaje się pielęgnacji 
w innych latorośli, czekając z nadzieją na obfity owoc. N iestety  zainw esto­
w any trud przynosi nieproporcjonalnie nikłe w yniki. Izrael jest n iew ierny  
Bogu, jest n iew dzięczną w innicą, nie dającą ow oców  i zasługującą z tego  
w zględu na zniszczenie i spalenie (por. Iz 5, 1— 7; Jer 2, 21; 8, 13; Ez 15, 
1—5).

W innicą praw dziw ą, autentycznym  krzewem  w innym  jest dopiero C hrys­
tus. On jest praw dziw ym  Izraelem , jakiego pragnął m ieć Bóg, Jego Ojciec. 
On przynosi Mu owoc w  obfitości oddając w  darze sw oje życie i w ylew ając  
sw oją krew  w  najw yższej próbie m iłości (por. J 15, 1 n; 15, 9. 13; 10, 10 n. 17; 
Mt 15, 13).

A le Chrystus nie jest sam. Jesteśm y jeszcze m y, przez N iego odkupieni 
i z Nim złączeni. Jeżeli On jest krzew em  w innym , to m y jesteśm y latoroś­
lami. Tak ustaw ia C hrystus naszą relację do siebie w  pożegnalnej m ow ie, 
w  czasie ostatniej uczty paschalnej na ziem i (por. J 15, 5).

b) Trwanie w  C hrystusie
Związek latorośli z w innym  krzew em  jest sprawą życia lub śm ierci. 

K rzew  dostarcza latorośli życiow ych soków, bez których nie może istnieć, 
a tym  bardziej ow ocować. Latorośl odcięta od pnia skazana jest na niechybne 
uschnięcie, na w yrzucenie i spalenie. Podobny los czeka człow ieka, który  
decyduje się na zerw anie z Jezusem : „Ten kto we m nie nie trwa, zostanie 
wyrzucony, jak w inna latorośl i uschnie. I zbiera się ją i wrzuca do ognia 
i p łonie” (J 15, 6). D latego Chrystus w  om aw ianej tu perykopie ponawia  
w ielokrotnie sw oje w ołanie, abyśm y trw ali w  jedności z N im  (por. J 15, 
5.6.7.9.10) i czeka na naszą odpowiedź. Odpowiedź w olną i niew ym uszoną, ale 
odpowiedź pozytyw ną. Stąd ta pełna m iłości zachęta: „W ytrwajcie we mnie, 
a ja ((będę trwał) w  w as” (J 15, 4).

Odrzucenie C hrystusow ego w ezw ania jest rów noznaczne z pozbaw ieniem  
się źródła życia, jest duchow ym  sam obójstw em . C złow iek w yrzekający się 
św iadom ie żyw otnej łączności z C hrystusem  skazany jest na potępienie, 
a ściślej m ów iąc jest człow iekiem  w ybierającym  potępienie. Takie bow iem  
konsekw encje pociąga za sobą obojętność w zględem  C hrystusa i wzgarda Jego  
w ezwania.

Jak zatem  pow inna w yglądać w łaściw a odpow iedź człow ieka na to w ez­
wanie? „Jeżeli będziecie zachow yw ać moje przykazania, będziecie trwać 
w  m iłości m ojej” (J 15, 10 a). Odpowiedzią, która się tutaj jedynie liczy, jest
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życiow a postaw a w obec C hrystusow ych w ym agań. A  te są jasne: zachow y­
w anie Jego przykazań, które streszczają się w  now ym  przykazaniu m iłości. 
Tylko m iłość jest w łaściw ą odpow iedzią na m iłość C hrystusa i m iłość sam ego  
Ojca (por. J 15, 9). Ona jest rów nocześnie źródłem  nieprzem ijającej radości 
dla tych w szystk ich , którzy uczynili z niej treść sw ojego życia (por. J 15, 11).

c) Chrzest — w szczepieniem  w  Chrystusa
Perykopa ew angeliczna o w innym  krzew ie i latoroślach um ieszczona  

wśród obrzędów chrztu ma uzm ysłow ić, że w szczepienie w  Chrystusa doko­
nuje się w łaśnie poprzez ten sakram ent. C hrześcijanin czyli człow iek ochrzczo­
ny, to człow iek C hrystusow y (christianus) (por. Dz 11, 26). Zjednoczenie nasze 
z C hrystusem  dokonuje się dzięki tem u, że chrzest czyni nas członkam i Jego  
Ciała M istycznego , którego On jest Głową, jak uczy św. P aw eł (por. Kol 1, 
18; Ef 1, 22; 1 Kor 12, 13). C hrystusow y obraz w innego krzew u i latorośli 
zostaje tu dopełniony niejako Paw łow ą nauką o M istycznym  Ciele Chrystusa: 
nasz organiczny zw iązek z Jezusem  rozpoczyna się z chw ilą, gdy stajem y się 
członkam i Jego Ciała, a m om entem  tym  jest chrzest (por. Rz 6, 3—5; Ef 5, 
26). On to w łaśnie spraw ia, że m iędzy nami a C hrystusem  następuje cudowna  
w ym iana życia, do tego stopnia, że stajem y się z N im  nie tylko jednym  cia­
łem , ale naw et jednym  duchem  (por. 1 Kor 6, 17). Jedność człow ieka ochrzczo­
nego z C hrystusem  jest w ięc totalna, ścisła  i z natury nierozdzielna (por. 
Rz 8, 35).

Osobiste zw iązanie człow ieka z C hrystusem  poprzez chrzest ma sw oje  
doniosłe skutki w  w ym iarze społecznym . Poniew aż dokonuje się ono na za­
sadzie w łączenia w  M istyczne Ciało Chrystusa, którym  jest Kościół, chrzest 
stanow i nie tylko sakram entalny w ęzeł jedności w  relacji C hrystus-człow iek, 
ale w iąże ochrzczonego z tym i w szystk im i, którzy podobnie jak on zostali 
przez ten sakram ent odrodzeni (por. DE 22). Na tej p łaszczyźnie jedność jest 
rów nie m ocna i w ew nętrzna, jak jedność m iędzy w szystk im i latoroślam i, 
tkw iącym i w  tym  sam ym  pniu czy też m iędzy członkam i tego sam ego ciała  
(por. 1 Kor 12, 12). P odstaw ą tej jedności i jej istotnym  uw arunkow aniem  po­
zostaje zaw sze C hrystus.

d) W nioski praktyczne
E w angeliczna perykopa o w innym  krzew ie i latoroślach, w łączona  

w  obrzęd chrzcielny, przeznaczona jest oczyw iście nie dla n iem ow lęcia, bo 
do niego na razie nie m oże dotrzeć, ale dla tych, którzy biorą udział w  tym  
wydarzeniu: w  pierw szym  rzędzie dla rodziców  dziecka, dla rodziców  chrzest­
nych, a następnie dla całej w spólnoty parafialnej. O co tu K ościołow i chodzi?

Ochrzczone niem ow lę w chodzi w e w spólnotę, która odtąd będzie dla niego  
środow iskiem  życia, w zrastania i dojrzewania. Na w spólnocie tej spoczywa  
w ielk i obow iązek stw orzenia dla nowoochrzczonego takiego klim atu i atm osfe­
ry, by m ały człow iek  od sam ego początku sw ojego św iadom ego życia odczu­
w ał, że jest w szczepiony w  Chrystusa i że należy do ludu Bożego (por. DM 
11). Chrzest bow iem  jest początkiem  now ego istnienia, które ma osiągnąć 
sw oją pełnię w  C hrystusie poprzez w łaściw y rozwój osobow ości człow ieka, 
rozwój w spom agany łaską i kierow any roztropnie działaniem  w ychow aw czym  
tych, co tworzą najbliższe otoczenie now ego członka w spólnoty kościelnej 
(por. DE 22). Dom, rodzice chrzestni, w spólnota parafialna m ają ukazyw ać  
m łodem u chrześcijaninow i sty l życia ludzi, którzy w yciągn ęli z chrztu w szyst­
kie konsekw encje, którzy w szczepieni w  C hrystusa przynoszą owoce, na jakie 
czeka Bóg (por. J 15, 16). Obfitość tych ow oców  zależy od m iary m iłości, która  
w ypełnia życie chrześcijańskie, a sam a m iłość jest najw spanialszym  owocem , 
jaki może przynieść człow iek  w szczepiony w  C hrystusa: „Kto trwa w e mnie, 
a ja w  nim , ten przynosi owoc obfity... w ytrw ajcie w  m iłości m ojej” (J 15, 
5a. 9b). C złow iek obdarow any Bożym  życiem  w  sakram encie chrztu, zobo­
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w iązany jest trw ać w  C hrystusie i nigdy od N iego nie odchodzić. Środow isko  
rodzinne i parafialne ma m u w  tym  dopomóc. M łody chrześcijanin pow inien  
wśród sw oich w idzieć jasno i w yraźnie znam iona życia inspirow anego w ym a­
ganiam i chrztu, bo żyje przecież m iędzy ochrzczonymi! Jeżeli tak nie jest, to 
znaczy, że dom, rodzina, parafia stanow ią nie żyw e latorośle tkw iące w  Chry­
stusie jako w innym  krzew ie, ale uschłe gałązki do niczego nie przydatne 
i m artw e członki w  Jego M istycznym  Ciele. Czy wśród nich może w yróść 
żyw y, zdrowy pęd, którem u C hrystus w szczepił sw oje życie w  sakram encie 
chrztu? Czy m łody człow iek  w ychow ujący się w  takim  środow isku m oże k ie­
dykolw iek dostrzec, że żyje wśród członków  w spólnoty ludu Bożego i że sam  
do tej w spólnoty przynależy (por. DA 30)?

W ielka zatem  odpow iedzialność spoczyw a na tych w szystk ich , którzy  
przykładem  życia będą form ow ać osobowość i poglądy człow ieka w szczepio­
nego przez chrzest w  Chrystusa. Czy w szczepienie to przyniesie pożądane 
ow oce, zależy od atm osfery i klim atu, w  jakim  będzie w zrastać m łoda lato­
rośl. Tu warto przypom nieć groźne ostrzeżenie Zbawiciela: „Kto by się stał 
powodem  grzechu dla jednego z tych m ałych, którzy w ierzą w e m nie, tem u  
byłoby lepiej kam ień m łyńsk i zaw iesić u szyi i utopić go w  głębi morza” 
(Mt 18, 6 )1.

K s . B olesław  D ydu ła  SJ, K rak ów

3. P r a w o  m i ł o ś c i  — M t 22, 35— 40

a) W yjaśnienie perykopy
Pytanie o najw iększe przykazanie w  Praw ie, zadane przez uczonego ra­

bina C hrystusow i, należy do serii kontrow ersyjnych rozm ów , jakie Jezus pro­
w adził ze sw oim i przeciw nikam i — faryzeuszam i, herodianam i i saduceusza­
mi. Każda z tych grup usiłuje Chrystusa zakłopotać i skom prom itować. H ero- 
dianie pytając, czy należy płacić podatki Cezarowi pragnęli Go zdyskredyto­
w ać politycznie (por. Mt 22, 15—22). Saduceusze odrzucający zm artw ych­
w stanie ciał chcą absurdalnym  przykładem  sprow okow ać C hrystusa do ośm ie­
szającej Go odpow iedzi (por. M t 22, 23— 33). Faryzeusze w reszcie, lubujący się  
w  legalnej czystości i staw iający ją na czele w ym agań m oralnych, mają  
w ielką chęć w pędzić C hrystusa w  ślepy zaułek kazuistycznych subtelności. 
Oni w łaśnie staw iają Mu pytanie: „Nauczycielu, które przykazanie w  Praw ie  
jest najw iększe?” (Mt 22, 36). Trzeba bow iem  w iedzieć, że przykazania, które 
zam ykały się liczbą 613, uczeni w  Praw ie dzielili na m ałe i w ielk ie, chociaż 
nie zdołali zgodnie ustalić hierarchicznej kolejności tych ostatnich. Staw iając  
pytanie odnośnie do najw iększego przykazania liczy li na to, że Chrystus nie 
będzie w iedział, które z tych w ielk ich  jest najw iększe. Podobnie jednak jak  
ich poprzednicy, zasypujący Jezusa podchw ytliw ym i pytaniam i, pom ylili się. 
C hrystus odpow iedział bezbłędnie posługując się przy tym  słow am i Pism a św., 
m ianow icie tekstem  z K sięgi Powtórzonego Praw a (6, 5) oraz z K sięgi K apłań­
skiej (19, 18).

Zgodnie z odpow iedzią Chrystusa najw iększym  przykazaniem  jest m iłość  
Boga, okazyw ana Mu całym  sercem , całą duszą i całym  um ysłem  (por. Mt 
22, 37). Chociaż niektórzy uczeni rabini daw ali podobne odpow iedzi, ta którą 
dał Chrystus zasługuje na szczególną uw agę, poniew aż objaw ia nam prawdę 
o pierw szorzędnym  znaczeniu. Znaczenie to leży w  fakcie, że Jezus łączy  
przykazanie m iłości Boga z m iłością bliźniego tak, że w  praktyce obydw a te 
przykazania tworzą jedność. G raficznie można by to przedstaw ić w  postaci

1 A. G e o r g e ,  Jésus notre vie. Lecture de Vévangile de Jean , P a r is2 
1961; F. A m i o t ,  B ap têm e , w: VTB, kol. 82—87; P. S e e t h a l e r ,  Die v ier  
Evangelien. Eine praktische L esehilfe , Freiburg im  Br. 1970.
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dwóch lin ii b iegnących obok, które pow oli zbliżają się do siebie, łączą i w resz­
cie przecinają, aby od punktu przecięcia tw orzyć już jedną linię. Całe Prawo  
i Prorocy znajdują się w łaśnie na tej lin ii (por. Mt 22, 40). Kto zachow uje 
podw ójne przykazanie m iłości, ten zachow uje całe Prawo, kto je przekracza, 
przekracza tym  sam ym  całe Prawo, choćby naw et respektow ał w szystk ie inne 
jego nakazy. Prawda ta jest przedstawiona szczególnie ostro w  obrazie sądu  
ostatecznego, gdzie racją zbaw ienia lub potępienia będzie m iłość okazyw ana  
Bogu w  bliźnich, w zględnie jej brak (por. Mt 25, 31— 46). Dostrzec zatem  
w agę m iłości jako przykazania istotnego wśród w szystk ich  innych nakazów  
m oralnych, stanow i o m ądrości życiow ej człowieka.

b) N ajw iększe przykazanie i nowe prawo m iłości
N ajw iększe przykazanie starotestam entalne nabiera pełnego sensu w  św ie ­

tle N owego Przym ierza, jako przygotow anie C hrystusow ego przykazania m i­
łości: „Przykazanie now e daję wam, abyście się w zajem nie m iłow ali, tak jak 
ja w as um iłow ałem ; żebyście i w y tak się m iłow ali w zajem nie” (J 13, 34). 
Miarą w ielkości tego przykazania jest miara m iłości, którą Chrystus nas uko­
chał. A jest to m iłość obejm ująca w szystk ich  bez w yjątku  i posunięta do 
ostatnich granic: do oddania życia za drugiego człow ieka. Przykład tej m iłości 
dał nam sam C hrystus um ierając za każdego z nas na krzyżu. A umarł On 
w tedy, gdy jako grzesznicy byliśm y Jego wrogam i (por. Hz 5, 8). Na takie  
w yżyny nikt się nie w zniósł. W ST nie ma w praw dzie poleconej n ienaw iści 
nieprzyjaciół, ale niektóre interpretacje rabinistyczne tekstów  starotestam en­
talnych dopuszczały taką m ożliw ość (por. np. P w t 7, 2— 5; 15, 3). Chrystus 
natom iast m ów i w yraźnie: „M iłujcie w aszych n ieprzyjaciół i m ódlcie się za 
tych, którzy w as prześladują” (Mt 5, 44). Jak to zaś ma w yglądać pokazał 
m odląc się za sw oich opraw ców, kiedy Go przybijano do krzyża. D latego  
Jego przykazanie m iłości jest naprawdę nowe. M iłość ta stanow i istotny rys 
chrześcijaństwa: „Po tym  w szyscy poznają, żeście uczniam i moimi, jeśli b ę­
dziecie się w zajem nie m iłow ali” (J 13, 35).

c) Chrzest a prawo m iłości
Przyjęcie chrztu stw arza dla człow ieka sytuację, w  której nade w szystko  

zostaje zobowiązany do ukazyw ania sw oim  życiem  tej w łaśnie najw yższej 
w artości jaką jest m iłość określona nowym  przykazaniem . W szczepiony bo­
w iem  w  C hrystusa otrzym uje now e życie, now y sposób istnienia, którem u  
m usi odpowiadać now y sposób działania (agere seąuitur esse). Tym now ym  
sposobem  życia i działania jest m iłość, praktykow ana w  w ym iarach now ego  
przykazania C hrystusow ego. M iłości tej Chrystus nie tylko nas uczy, ale nam  
jej udziela, co dokonuje się w łaśnie w  sakram encie chrztu, stąd m oralność 
chrześcijańska nie jest tylko m oralnością doktryny, lecz także i przede w szyst­
kim  m oralnością faktu. C złow iek ochrzczony staje się zdolny do m iłow ania  
Boga, gdyż pozostaje w  zasięgu tej m iłości, która stanow i osobową relację  
m iędzy Ojcem i Synem . Jest rów nież zobow iązany do m iłości sw oich braci 
w  Chrystusie, gdyż pozostaje z nim i w  ścisłej jedności: „W szyscy, którzy 
zostaliście ochrzczeni w  C hrystusie, przyoblekliście się w  Chrystusa... W szyscy  
jesteście kim ś jednym  w  C hrystusie...” (Gal 3, 27. 28b). I w reszcie, poniew aż 
przez chrzest człow iek akceptuje sty l życia C hrystusa, chrześcijanin m usi w y ­
chodzić ze sw oją m iłością naprzeciw  w szystkich ludzi, bez w zględu na to 
kim  oni są i jakim i są. Tak bow iem  uczynił Jezus, który w  tym  w zględzie nie 
robił żadnych w yjątków , który przyszedł zbaw ić w szystko, co zginęło (por. 
Łk 19, 10). Chrzest w ięc uzdalnia i zobow iązuje do życia w  m iłości.

d) W ychow anie do m iłości
K ościół zw racając się do uczestników  obrzędu chrztu z perykopą ew an ge­

liczną o m iłości jako najw iększym  przykazaniu, pragnie im  przypom nieć
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o obowiązkach, jakie się w iążą z faktem , że w  ich w spólnotę w chodzi now o- 
ochrzczony człow iek. O bowiązkiem  zasadniczym  jest chrześcijańskie w ycho­
w anie do m iłości, która stanow i dom inantę życia w spólnoty Chrystusowej, 
czyli Kościoła. Dziecko nabiera odpow iednich naw yków  w  środow isku, czer­
piąc z niego określone wzory postępowania. Stąd w spólnota rodzinna i para­
fialna, jeżeli ma spełnić zadanie chrześcijańskiego oddziaływ ania na sw ych  
członków, musi być przede w szystkim  wspólnotą m iłości, i to m iłości nie byle  
jakiej, ale C hrystusow ej, a w ięc najbardziej autentycznej. Takiej m iłości nikt 
się nie nauczy sam nie m ając należytego przykładu sw ojego otoczenia. U w a­
runkow ania socjologiczne w yw ierają olbrzym i w p ływ  na kształtow anie postaw  
m oralnych człow ieka, zw łaszcza młodego, co nie może uchodzić uw agi tych, 
którzy biorą odpow iedzialność za chrześcijańskie w ychow anie dzieci. Dom, 
rodzina chrześcijańska, parafia muszą jasno ukazyw ać oblicze w spólnot lu ­
dzi ochrzczonych, dla których m iłość jest treścią życia i zasadniczym  posłan­
nictwem .

Sam chrzest nie był nigdy w  chrześcijaństw ie dowodem  przynależności do  
Chrystusa. D owodem  tym  natom iast było posiadanie Ducha Św iętego, który 
jest D uchem  m iłości (por. Dz 19, 2—7; 1 J 2, 20. 28) i który przejaw ia się 
w  dziełach m iło śc i1.

Ks. B olesław  D yduła  SJ, K ra k ó w

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA  

Na ambonie o cudach

Odpowiadając księdzu J.G.D. w yróżnię tutaj — dosyć sztucznie — po­
trójny „obowiązek” kaznodziei (i katechety) m ów iącego o cudach ew ange­
licznych:

1. W o b e c  c u d u :

a) Trzeba sobie uśw iadom ić, że B iblia nie zna słow a „cud”. U żyw a słów  
takich jak „„moce”, „dziw y”, „znaki” itp. Zły term in paczy nasze m yślenie. 
(N ieporozum ienie term inologiczne).

b) Tzw. cud nie jest koniecznie przekroczeniem  tzw. praw  natury. Są 
one zresztą w ięcej elem entem  regulatyw nym  aniżeli konstytutyw nym  przy­
rody. (N ieporozum ienie przyrodnicze).

c) Cud nie jest tylko dowodem  na jakąś praw dę dogm atyczną. Cud jest 
przede w szystkim  znakiem  K rólestw a Bożego, sygnałem , alarm em  ... (N ie­
porozum ienie apologetyczne).

d) Cud to w ydarzenie zbaw cze z dziedziny eschatologii, nie zaś np. m e­
dycyny. E w angelia jest Dobrą N ow iną nie kroniką, protokółem  czy reporta­
żem. W ydobywać trzeba, akcentow ać, sens cudu, jego teologię, orędzie, nie 
zaś próbować rekonstruow ać czysty fakt historyczny (N ieporozum ienie h isto­
ryczne).

2. W o b e c  t e k s t u :

a) M usimy pam iętać, że w  cudach Jezus po prostu ukazyw ał to, co g ło ­
sił w  orędziu: że m ianow icie „czas się w ypełn ił i przybliżyło się K rólestw a  
Boże” (Mk 1,15).

1 Opracowane na podstawie: B. v a n  I e r s e l ,  Les lignes fondam entales  
de notre v ie  chrét ienne , w: A ssem blées  du Seigneur , t. 71, Bruges 1963, 27— 44; 
Initiation des enfants à la liturgie dominicale , cz. III, wyd. Th. M a e r t e n s ,  
Bruges 1965, 36— 44; C. W i e n e r ,  A m o u r , w: VTB, kol. 36— 44.
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b) Starać się stanąć na gruncie K ościoła pierw otnego i jego ew angelistów , 
w ejść niejako w  skórę (teologiczną) każdego z nich, bo każdy — relacjonując 
te sam e fakty i głosząc to sam o istotne orędzie — ma jednak inne intencje. 
M arek jest praw dziw ym  ew angelistą  cudów, a jednak podkreśla, że chrześ­
cijanin m oże poznać i w yznać Syna Bożego tylko dzięki Jego śm ierci i zm ar­
tw ychw staniu . M ateusz w idzi w  cudach spełn ienie chrystologiczne Pism  i od­
pow iedź na potrzeby w spólnoty  kościelnej. Łukasz bardziej niż inni ew ange­
liści zainteresow any jest cudami Jezusa jako faktam i historycznym i, ale sta ­
w ia je oczyw iście w  centrum  potężnych czynów  historii zbaw ienia. Jan do­
pow iada do końca chrystologię synoptyków , a cuda są dlań „znakam i” w ska­
zującym i na Odkupienie dokonane na Krzyżu i na działanie Z m artw ychw sta­
łego w  K ościele (chrzest i Eucharystia). O czyw iście każda perykopa, każdy 
cud z osobna, ma w łasną  treść, w łasną teologię, w łasne orędzie.

c) Nie w olno nam zapom inać, że ew angeliczne opow iadanie o cudzie 
Jezusa to nie jednorazow e, niepow tarzalne, stare zdjęcie fotograficzne, lecz 
przepow iadanie m isterium  Chrystusa przekraczającego w szelk ie czasy. E w an­
gelista  opow iadając przeszłe w ydarzenie rów nocześnie i przede w szystkim  
przepowiada Jezusa dzisiejszego, Pana Kościoła, Z baw iciela św iata. My z kolei 
w  naszym  przepow iadaniu m usim y trzym ać na w odzy naszą w yobraźnię, nie 
w olno nam silić się na szczegóły, stw arzać w rażenia, że sam i byliśm y naocz­
nym i św iadkam i tam tego w ydarzenia. W inniśm y natom iast w ykładać św ięty  
tekst tak jak go K ościół pierw otny zrozumiał, w yinterpretow ał, w inniśm y brać 
tekst i przedstaw iać go innym  jako św iadectw o, czym  C hrystus jest dla nas 
dzisiaj.

3. W o b e c  l u d u :

a) Trzeba odw ażnie dostosować się — co jest oczyw iste i znane — do 
życia  w iary sw ojej w spólnoty, do obecnych w  tym , a nie innym  kościele.

b) Pam iętać, że — z grubsza biorąc — m am y wśród naszych słuchaczy  
trzy kategorie ludzi:
— tych, którzy w ierzą w  cud jako niepodw ażalny fakt — i tylko fakt;
— tych, którzy — nie negując historyczności cudu — słuchają jego orędzia;
—  tych, którzy w ierzą m im o cudów, w  które n ie w ierzą, które ich żenują...

W naszym  przepow iadaniu m usim y pam iętać także o specyficznej sytuacji 
tych pierw szych i ostatnich, aby — przy okazji, obiter  — prostować ich  
błędne pojęcia...

c) E w angeliczne perykopy cudów  Jezusa w zrosły, dojrzały, w  kulcie K o­
ścioła pierw otnego. N asza dzisiejsza liturgia jest pow tórzeniem , uobecnieniem  
tych „dziw ów  P ańskich”.

d) A le aktualność cudów  tyczy się nie tylko kościoła; m usim y je tłum a­
czyć na język pow szedniego, św ieckiego życia naszych w iernych i n iew ier­
nych. Cuda bow iem  głoszą, że Bóg nie umarł, że jest blisko św iata, że Jezus 
jest posłem  Bożej bliskości, że „zdradza” nam  Ojca... itd. W cudach nie 
chodzi o cuda, lecz o Boga! A le i o niego (o m nie), o człow ieka, stojącego  
pod amboną (na am bonie). C złow ieka dziś rozbitego, sfrustrow anego, zalie- 
now anego, zdezintegrow anego. Jezus reintegruje człow ieka, leczy rany jego  
ciała i duszy rów nocześnie, zbaw ia całą osobę, i całe jej środow isko, cały 
św iat, nasz św iat w  toku ew olucji. Św iat, który nie jest konkurentem  Boga. 
Cud bow iem  nie jest koniecznie pogw ałceniem  praw  natury. Czyż Stw órca  
m oże gw ałcić sw e stw orzenie? Cud jest intensyfikacją  natury. Łaska natury  
nie znosi — podnosi ją i w ynosi! (św. T o m a s  z?). Cuda antycypują już 
oczekiw any przez nas, przez Boga obiecany, chw alebny koniec ew olucji św ia ­
ta, K rólestw o Boga. K rólestw o, które — z Jezusem , za w ezw aniem  cudów  —  
m y w szyscy budujem y.

e) Budzić w iarę. „Twoja wiara cię zbaw iła!”. N ie w iarę w  cudow ności, 
lecz w  Boga, w  moc Bożą działającą w  Jezusie, w  K rólestw o, które w kra­
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cza w  cudach, w  Dobrą N ow inę, która cuda najdoskonalej w yjaśnia, którą 
cuda najdoskonalej ilustrują... W iarę, która jest otw arciem  serca, decyzją ży­
cia, opow iedzeniem  się za...

Co zrobić z cudam i na ambonie? Ależ, K ochany Janie G w albercie, nie 
wyrzucać, n ie pom ijać, n ie w stydzić się! Głosić ich orędzie. A raczej: głosić 
je, bo one sam e są orędziem . Że Bóg jest blisko, że nas kocha, że nas zba­
w ia, że nas potrzebuje, bo „Ojciec działa aż do tej chw ili i Syn działa”».. 
(J 5,17).

Ks. Michał C za jkow sk i ,  W rocław

P.S. Obarczony tą rubryczką zw raca się do PT. K onfratrów  z prośbą o udział 
w  stałej, sw obodnej ankiecie-rozm ow ie: czy — dlaczego — jak głoszą ho­
milie?... W szelkie inne w ypow iedzi (także pytania) na tem aty praktyczno-bi- 
blijne m ile w idziane. Pom agajm y sobie naw zajem . (M. Czajkowski, W rocław, 
pl. K atedralny 14).


